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Ludowej w Lublinie. 

SZTUKA LUDOWA 
NA WYSTAWACH W LUBLINIE 

( l ipiec — sierpień 1954 r.) 

ROMAN REIN FUSS 

W związku z uroczystościami, które z o k a z j i 10-lecia 
P K W N odbyły się w d n i u 22 l i p ca r b . w L u b l i n i e , zo­
stała t a m o t w a r t a C e n t r a l n a W y s t a w a Ro ln icza , i l u ­
strująca do tychczasowe osiągnięcia P o l s k i L u d o w e j 
w zakres ie p r o d u k c j i r o l n e j i h o d o w l a n e j , dająca obraz 
postępu, j a k i w ciągu tego o k r e s u zaszedł w dz i ed z i ­
n ie mechan i za c j i w r o l n i c t w i e . 

O b o k zagadnień gospodarczych, które zgodnie z za­
łożeniami w y s t a w y stanowiły t r z o n ekspozyc j i , 
uwzględniono również w sposób szerok i i i nne zagad­
n i en i a z życia w s i ; wśród n i c h ba rdzo i s to tne mie jsce 
zajmowała l u d o w a twórczość a r t y s t y c zna . W o d r e ­

s t a u r o w a n y m s t a r y m Z a m k u L u b e l s k i m znalazły się 
d w i e niezależne od siebie w y s t a w y , z których j e d n a 
dawała przegląd l u d o w e j twórczości p l as tyczne j w o ­
jewództwa lube l sk i ego , d ruga zaś obejmowała s w y m 
zakresem t e r y t o r i u m całej P o l sk i , n i e wyłączając 
również Lube l s zczyzny . Paza działami s p e c j a l n y m i , 
p r z e d m i o t y z zak resu s z t u k i l u d o w e j spotkać było 
można w i n n y c h działach w y s t a w y , gdzie użyto i c h 
d la d e k o r a c j i i ożywienia ekspozyc j i . 

Przystąpmy do omówienia poszczególnych zespołów 
w y s t a w o w y c h , eksponujących z a b y t k i s z t u k i l u d o ­
w e j . 

W Y S T A W A S Z T U K I L U D O W E J W O J . L U B E L S K I E 

Założeniem te j w y s t a w y , z o r gan i z owane j przez W y ­
dział K u l t u r y W R N w L u b l i n i e , było pokazać współ­
czesną twórczość ludową na t e ren i e województwa, j e ­
d y n i e w p e w n y c h działach — j a k n p . s t ro j e l u d o w o , 
h a f t y czy meb l e — opierając się na m a t e r i a l e z aby t ­
k o w y m . Ekspozycję, na którą przeznaczono d w i e n i e ­
z b y t w i e l k i e sale, rozpoczynała m a p a województwa 
z za znaczonymi ośrodkami t k a c k i m i , c e r a m i c z n y m i , 
miejscowościami, gdz ie występują w y c i n a n k i czy 
pająki. Da l e j pokazano k o l e j n o s t ro je , h a f t y i 
t k a n i n y deko racy jne , w y r o b y g a r n c a r s k i e i k o ­
szykarsk i e , k i l k a okazów rzeźby w dr zew ie , w y ­
c i n a n k i , na zakończenie zaś — serię zdjęć f o ­
t o g r a f i c z n y c h przedstawiających niektórych twór­

ców l u d o w y c h Lube l s zczyzny , mapę miejscowości, 
gdzie odbyły się w okres ie 10-lecia k o n k u r s y i w y ­
s t a w y s z t u k i l u d o w e j , mapę ilustrującą dotychczaso­
w e p o s z u k i w a n i a t e r enowe , p r owadzone przez Z a ­
kład Badan i a P l a s t y k i , A r c h i t e k t u r y i Z d o b n i c t w a L u ­
dowego P IS , k i l k a zdjęć z t y c h p rac oraz szereg p u ­
b l i k a c j i i wyc inków z prasy , odnoszących się do l u ­
d o w e j twórczości a r t y s t y c zne j Lube l s zc zyzny . 

P r z e d s t a w i o n y t u w skrócie scenar iusz w y s t a w y 
w s k a z u j e na to , że o r gan i z a t o r z y pragnęli stworzyć 
pewną całość, ilustrującą możl iwie wszechs t r onn i e 
twórczość plastyczną l u d u Lube l s zc zyzny . 

Studiując poszczególne działy w y s t a w y , dostrzegliś­
m y j e d n a k znaczną przypadkowość w d y s p o n o w a n i u 
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materiałem. Weźmy j a k o przykład strój. N a w y s t a ­
w i e m i m o szczupłości mie j sca aż d w a e k r a n y poświę­
cono na pokazan ie ubiorów k o b i e c y c h z p o w i a t u w ł o -
dawsk iego , ubiór biłgorajski reprezentowała męska 
biała płótnianka, zajmująca znaczną część e k r a n u , m i ­
m o że d l a zwiedzających n i e przedstawiała w ode­
r w a n i u od reszty u b i o r u n i c spec ja ln ie c i ekawego . W 
ogóle w y d a j e m i się, że wobec równocześnie o t w a r t e j 
w m i e j s c o w y m M u z e u m spec ja lne j w y s t a w y strojów 
l u d o w y c h — w o m a w i a n y m t u pokaz i e s z t u k i l u d o w e j 
Lube l s zczyzny można było raczej zrezygnować z u b i o ­
rów, zwłaszcza że s t r o j e włodawskie i biłgorajskie b y ­
ły w M u z e u m bogato r ep r e z en towane . Uzyskałoby się 
w t en sposób więcej mie j sca na ekspozycję i n n y c h 
działów, które zostały t u n a d m i e r n i e ścieśnione i w s k u ­
tek tego n i e dawały pełnego o b r a z u bogac twa , z j a k i m 
s p o t y k a m y się na t e r en i e Lube lszczyzny . Oprócz b a r ­
dzo c i ekawe j i wartościowej k o l e k c j i haftów bi łgoraj­
sk i ch można b y np . pokazać większą serię haftów na 
t i u l u (czepce i „półczepki ' - ) , a przede w s z y s t k i m t k a ­
n i n , które na w y s t a w i e podane zostały w w y b o r z e 
dość słabym, ogran iczono j e t u b o w i e m głównie do p a ­
siaków i kraciaków. W y s t a w i o n o więc k i l i m y służące 
do p r z y k r y w a n i a łóżek, zwłaszcza zaś starsze, t k a n e 
w szerokie pasy p a s i a k i u b r a n i o w e , używane na za­
p a s k i czy spódnice. T k a n i n y te, u t r z y m a n e w dość j e d ­
n o l i t e j c i emne j t onac j i , ciążyły n a d całością w y s t a w y , 
wnosząc nastrój s m u t k u , którego niewątpl iwie dało­
b y się uniknąć, g d y b y więcej u w a g i zwrócono na k o ­
l o r y s t y c z n y dobór e k s p o n o w a n y c h t k a n i n . N iewątp l i ­
w i e niesłusznie p o t r a k t o w a n e zostały na w y s t a w i e 
młodsze od pasiaków t k a n i n y p r z e t y k a n e , które w pół­
n o c n y c h p o w i a t a c h wo jewództwa lube l sk i e go r o z p o w ­
szechniły się od l a t kilkudziesięciu. D w i e tego r o d z a ­
j u t k a n i n y ( t zw. , ,p l ec iuchy " ) o w z o r a c h g eome t r y c z ­
n y c h umieszczone zostały w c i e m n y m przejściu w i o ­
dącym na salę wystawową, trzecią zastosowano j a k o 
tło d la portretów, s k u t k i e m czego została ona s t r a ­
cona j a k o j eden z e lementów ekspozyc j i . T k a n e w ge­
ome t r y c zne w z o r y „pleciuchy" n i e są j e d y n y m i przykła­
d a m i l u b e l s k i c h t k a n i n p r z e t y k a n y c h , obok n i c h w y ­
stępują również k i l i m y lniano-wełniane, t k a n e w „ku­
le " , „gwiazdy" , „ róże" i inne , które s w y m i śmiałymi 
z e s t a w i e n i a m i b a r w n y m i przyczyni łyby się znacznie 
do ożywienia w y s t a w y i — co ważniejsze — dałyby r z e ­
c z y w i s t y obraz współczesnego t k a c t w a dekoracy jnego 
Lube l s zc zyzny . 

Podobn i e j a k z t k a c t w e m , przedstawiał się na w y ­
s taw i e p r o b l e m c e r a m i k i . Wo jewódz two l u b e l s k i e za­
l icza się do t y c h obszarów Po l sk i , gdz ie l u d o w e g a r n ­
ca r s two j es t jeszcze najżywsze i n a j b a r d z i e j różno­
rodne . Na w y s t a w i e spośród ważniejszych ośrodków 
g a r n c a r s k i c h zaprezen towano Łążek, Baranów, Białą 
Podlaską, Urzędów, F i r l e j , Krasnobród, a le n i e p o k a ­
zano n p . Parczewa czy Pawłowa, gdzie szerok i w a c h ­
l a r z wyrobów — od s iwaków Mikołaja P i l i p c z u k a aż 
do m a l o w a n y c h naczyń w y r a b i a n y c h przez ga rnca r z y 
zrzeszonych w spółdzielni — s t a n o w i c i e k a w y m a ­
teriał do ekspozyc j i p r o b l e m o w e j . Zastrzeżenia b u d z i 
również dobór materiału ilustrującego do robek po ­
szczególnych ośrodków czy ga rnca r zy . I t a k n p . z w y ­
robów K a z i m i e r z a Rogowsk i ego (Biała Pod laska ) po ­
kazano t y l k o ceramikę, którą ga rnca r z t e n w y r a b i a 
j e d y n i e na k o n k u r s y , w y s t a w y czy n a sprzedaż do 
mias ta , brakło n a t o m i a s t gładzonych siwaków, które 
stanowią jego zwyczajną produkcję d l a w s i , s k u t k i e m 

czego obraz twórczości Rogowsk iego został p r z eds t a ­
w i o n y w sposób j e d n o s t r o n n y . Poza t y m R o g o w s k i n i e 
jest j e d y n y m g a r n c a r z e m w Białej Pod lask i e j , prócz 
niego pracował t a m jeszcze A n t o n i Czecze lewski 
(zmarł p r z ed p a r u miesiącami), a w n i e z b y t od l e g ­
łym S i e l c z y k u p r a c u j e do dziś bardzo u z d o l n i o n y J a ­
k u b Czecze lewski . Z e s t aw i en i e p r o d u k c j i t y c h t r z e ch 
g a r n c a r z y dałoby należyte wyobrażenie o ośrodku g a r n ­
c a r s k i m w Białej Pod lask i e j i stanowiłoby właściwe 
tło d la oceny wyrobów Rogowsk iego . 

Podobne niedociągnięcia w y k a z u j e ekspozyc ja w y r o ­
bów z B a r a n o w a , które r e p r e z e n t o w a n e są wyłącznie 
przez ceramikę Bolesława Dąbrosza, pokazaną w z b y t 
dużej ilości, podczas gdy i n n i ga rncar ze z tego ośrod­
ka w ogóle n i e zosta l i uwzględnieni. 

N i e p o r o z u m i e n i e zachodz i również w doborze m a ­
teriałów ilustrujących w y r o b y z B i d a c z o w a i Urzędo­
w a . Bidaczów, j eden z ważniejszych ośrodków g a r n ­
c a r s k i c h p o w . biłgorajskiego, założony w połowie 
X I X w . przez emigrantów z M e d y n i Głogowskiej ( w o j . 
rzeszowskie ) , p r o d u k u j e s i w a k i i skąpo g l a z u r o w a n e 
naczyn ia czerwone , s k r o m n i e zdobione, ale za to w y ­
różniające się doskonałą formą. Na w y s t a w i e tę t r a ­
dycyjną ceramikę bidaczowską reprezentowały w y r o ­
by Józefa L e w k o w i c z a (ryc. 2), ale obok n i c h pokazano 
również zdob ione p las tyczn i e d z b a n k i , zupełnie z m i e j ­
scową tradycją n i e związane, które od p a r u l a t w y ­
r a b i a (wyłącznie na k o n k u r s y i w y s t a w y ) J a n We lc 
z B idaczowa , p o d p a t r z y w s z y z f o t o g r a f i i sposób de ­
k o r a c j i s t osowany przez Józefa W i t k a z Urzędowa. U r z ę ­
dów jes t to s t a r y ośrodek g a r n c a r s k i w pow i e c i e k r a ­
śnickim, wyrabiający d a w n i e j — prócz s iwaków i n i e 
zdob ione j , skąpo g l a z u r o w a n e j c e r a m i k i c ze rwone j użyt­
k o w e j — również z a b a w k i odpus t owe i k r o p i e l n i c z k i . 
Pod wp ływem konkursów, j a k i e od szeregu l a t o d ­
bywały się na t e r en i e Lube l s zczyzny , niektórzy z 
urzędowskich g a r n c a r z y — głównie b r a c i a J e r z y i P a ­
weł W i t k o w i e ( ryc. 9) — z a b r a l i się do p r o d u k c j i ce­
r a m i k i a r t y s t y c z n e j , wyrabiając z g l i n y c i e k a w e w 
s w y m p r y m i t y w i e k o m p o z y c j e f i g u r a l n e o t e m a t y c e 
r odza j owe j (np. wese le ga rncarsk i e ) , czy a k t u a l n e j (or ­
ka t r a k t o r e m ) i t p . O b o k t y c h wyrobów, które — p o d o b ­
n ie j a k f i g u r k i iłżeckie czy medyńskie — mają c h a ­
r a k t e r pewnego r o d z a j u g a l a n t e r i i c e ramiczne j , za­
częli o n i również wyrabiać na k o n k u r s y i w y s t a w y 
naczyn ia zdob ione p l as t yc zn i e i g l a zu rowane . B r a k 
poważniejszych t r a d y c j i zdobn i c zych i posługiwanie 
się p r z y p a d k o w y m i w z o r a m i szybko sprowadziło g a r n ­
carzy urzędowskich na zupełne bezdroża, przez które 
brną n a d a l , zachęcani t y m , że w y r o b y i c h p r z y j m o w a ­
ne są na k o n k u r s y i p o k a z y w a n e na w y s t a w a c h . P r z y ­
kładem t y c h wyrobów, p r e t e n s j o n a l n y c h w kształcie 
i d eko rac j i , są dzbany ( ryc. 8) i naczyn ia pierścienio-
w a t e ( ryc . 7), ukazane również na obecnej w y s t a w i e 
w L u b l i n i e j a k o w y r o b y mające reprezentować g a r n ­
ca r s two urzędowskie. Z a m i a s t n a t u r a l n e g o r o z w o j u 
n o w y c h f o r m c e ram i c znych , nawarstwiających się 
n i e j a k o n a s t a r y m t r a d y c y j n y m d o r o b k u ośrodka, m a ­
m y t u t a j przykład p o w s t a w a n i a w y t w o r ó w zasadniczo 
obcych t r a d y c j o m m i e j s c o w y m , wyrastających na 
n i epo t r z ebn i e zapożyczonych w z o r a c h c e r a m i k i m a n u ­
f a k t u r o w e j i f a b r y c z n e j . F a k t , o którym t u w s p o m n i a ­
łem, n i e obciąża oczywiście w sposób wyłączny o r g a ­
nizatorów w y s t a w y . Świadczy on racze j o b r a k u k o n ­
s e k w e n t n e j p o l i t y k i na o d c i n k u o p i e k i n a d sztuką l u ­
dową, skoro w j e d n y c h ośrodkach t o l e r u j e się i boda j 
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Ryc. 2. Dzbanek wzorowany na wyrobach J . Głu-
szka z Kielc. Glazura żółtozielona. Wys. 28 cm. 
Wykonał Franciszek Lewkowicz z Bidaczoiva 

(pow. biłgorajski). 

że pop i e ra p e w n e z j aw i ska , które słusznie zwa lczane 
są gdz ie indz i e j (np. w I łży) . 

U w a g i k r y t y c z n e , nasuwające się w związku z o m a ­
w i a n i e m d z i a t u c e r a m i k i , n ie p o w i n n y przysłaniać 
momentów p o z y t y w n y c h . Należy do n i c h zaprezento­
w a n i e k i l k u mało z n a n y c h ośrodków leżących w po ­
łudniowych p o w i a t a c h Lube lszczyzny , j a k K o l o n i a 
M a j d a n e k i H r e b e n n e (pow. t omaszowsk i ) oraz J a r ­
czów (pow. h r u b i e s z o w s k i ) . Spośród n i c h na szczegól­
ną uwagę zasługuje s iwak w y k o n a n y przez A n t o n i e g o 
Chmielą z k o l o n i i M a j d a n e k (ryc. 3), zdob iony w gór­
ne j części brzuśca d w u c e n t y m e t r o w y m c z a r n y m sz la­
k i e m , n a którym b iegn ie płytko w y r y t a l i n i a f a l i s t a . 
G a r n e k t en s t a n o w i c i e k a w y przykład t e c h n i k i zdob­
nicze j n i e n o t o w a n e j dotychczas w i n n y c h ośrodkach, 
polegającej na m a l o w a n i u p o w i e r z c h n i nac zyn i a g l i n ­
ką, która — ze względu na swój skład chemic zny — 
w czasie wypału r e d u k c y j n e g o nab i e r a cze rn i w i n n y m 
o d c i e n i u niż reszta czerepu. 

W porównaniu z ceramiką w y r o b y k o s z y k a r s k i e zo­
stały na w y s t a w i e p o t r a k t o w a n e dosyć po macoszemu. 
U s t a w i o n e na podłodze dookoła ścian, pozbaw ione b y ­
ły n a w e t napisów pozwalających zorientować się, 
gdzie i przez kogo zostały w y k o n a n e . 

W dz ia le w y c i n a n e k pokazano prace w y b i t n e g o w y -
c i n a n k a r z a ze Starego B o r u (pow. l u b a r t o w s k i ) , I g n a ­
cego Dobrzyńskiego, oraz niektóre w y c i n a n k i w y k o n a ­
ne pod jego k i e r u n k i e m przez młodzież szkolną na k u r ­
sie z o r g a n i z o w a n y m w m a j u przez M i n i s t e r s t w o K u l ­
t u r y i S z t u k i w Samoklęskaeh (pow. l u b a r t o w s k i ) . T e ­
go r o d z a j u ekspozyc ja byłaby uzasadniona d a w n i e j , 
k i e d y twórczość Dobrzyńskiego uważana była za 
o d e r w a n y p r z y p a d e k na t e ren i e Lube lszczyzny , n i e 
poprzedzony żadną w t y m k i e r u n k u tradycją. Dziś 
w i e m y j ednak , że t a k n i e jest . Na Lubelszczyźnie 
przed p a r u dziesiątkami l a t była w y c i n a n k a r o z p o w ­
szechniona. Żyją dziś jeszcze s tare kob i e t y , które za 
czasów swe j młodości zdobiły t ragarze izb k o l i s t y m i 

W y c i n a n k a m i z ko l o r owego p a p i e r u i pamiętają, j a k 
się j e wykonywało , poza t y m , j a k w y n i k a z doniesień 
prasy ( w y c i n e k znajdował się w gab lo tce na w y s t a w i e ) , 
i s tn i e j e zbiór s t a r y c h w y c i n a n e k l u d o w y c h z p o w i a t u 
kraśnickiego. N a s u w a się więc py t an i e , czy r z e c z y w i ­
ście n i e można było i ch pokazać na w y s t a w i e j a k o tła, 
na którym staje się dop i e ro zrozumiała twórczość D o ­
brzyńskiego i jego t echn iczne m i s t r z o s t w o . 

Rzeźby Tadeusza Szkodzińskiego z L i s zne j p od B i a ­
łą Podlaską ( j edyne zresztą na w y s t a w i e okazy te j 
gałęzi s z tuk i ) reprezentują po z i om dosyć nierówny. 
Z k i l k u jego prac n a j b a r d z i e j rzeźbiarska w s w y m 
ujęciu jest „Z imowa j a zda " , przedstawiająca kobietę 
i mężczyznę w chłopskich san iach , ciągnionych przez 
kon i e zaprzężone w „duhę" ; i nne jego prace są p o d 
względem k o m p o z y c y j n y m znacznie słabsze, j a k n p . 
„T racz " czy „Kurs analfabetów". Szczególnie ta o s t a t ­
n i a , z a k o m p o n o w a n a t ak , że właściwie n i e m a na nią 
skąd popatrzeć, p r z y p o m i n a j a k o całość raczej mode l 
i zby szko lne j niż dzieło s z t u k i p l a s t y c zne j . 

M e b l a r s t w o l u d o w e r ep r e z en t owane było na w y s t a ­
w i e w sposób s y m b o l i c z n y przez jedną skrzynię z 
F r a m p o l a , która dzięki b a r w n e j m a l a t u r z e stanowiła 
pośrodku sa l i doskonały akcen t d e k o r a c y j n y . 

Poważnym m a n k a m e n t e m o m a w i a n e j w y s t a w y b y ­
ła słaba eksp l o rac j a t e r e n u i b r a k o p r a w y n a u k o w e j 
w postac i napisów, które ułatwiałyby zwiedzającym 
nawiązanie bliższego k o n t a k t u ze z g r o m a d z o n y m i eks ­
p o n a t a m i . Dawało się to, rzecz c h a r a k t e r y s t y c z n a , o d ­
czuć przede w s z y s t k i m , g d y chodziło o w y c i e c z k i mło­
dzieży w i e j s k i e j , która n i e umiała znaleźć właściwego 
s t o s u n k u do w y s t a w y , dostrzegając w n i e j j e d y n i e 
wpadające w oko c i e k a w o s t k i . B r a k u tego n i e p o t r a f i l i 
również usunąć n i e w y k w a l i f i k o w a n i p r z e w o d n i c y , 
którzy og ran i c za l i się wyłącznie do objaśnień, że „w 
le j sa l i m a m y z a b y t k i s z t u k i l u d o w e j , s t r o j u , t k a c t w a 
i c e r a m i k i " , i z o s t aw i a l i następnie s w y m „podopiecz­
n y m " parę m i n u t czasu na zwiedzenie , uczestn icy w y ­
cieczek zaś plątali się t a m bezradn ie . T ymczasem ży­
w o i b a r w n i e w y p o w i e d z i a n y k o m e n t a r z niewątpl iwie 
dałby j a k naj lepsze r e z u l t a t y i pozwoli łby na osiąg­
nięcie pełnego e f e k t u d y d a k t y c z n e g o i p r o p a g a n d o ­
wego, czego n i e w y k o r z y s t a n o należycie n a w e t t a m , 
gdzie o rgan i za to r zy w y s t a w y świadomie to z a m i e r z y l i . 

Przykładem może być e k r a n zatytułowany „Państwo 
otacza opieką twórców l u d o w y c h " , na którym u m i e ­
szczono f o t og ra f i e k i l k u artystów l u d o w y c h L u b e l ­
szczyzny p r z y p racy , j e d n a k zdjęcia, przedstawiające 
np . M . O l e k s i e j u k a plotącego koszyk , czy Rogowsk iego 
siedzącego za kręgiem g a r n c a r s k i m , n i e są jeszcze 
przekonywającym d o w o d e m o p i e k i roz taczane j n a d 
n i m i przez Państwo. O b o k z i l u s t r o w a n i a e l e k t r y f i k a c j i 
Lążka i m a p y w y s t a w i konkursów s z t u k i l u d o w e j , 
które w ciągu 10-lecia odbyły się na Lubelszczyźnie, 
należało pokazać, w j a k i sposób Państwo w k o n k r e t ­
n y c h p r z y p a d k a c h p r z y c h o d z i l u d o w y m a r t y s t o m z p o ­
mocą, czy to materialną (np. dostarczając g a r n c a r z o m 
po l ew i g lazur ) , czy finansową (udzie ając i m s t y ­
pendiów i nagród). Należało też pokazać, .jak w y t w o r y 
i ch rąk włączone są w ogólny do robek k u l t u r y n a r o d o ­
w e j . Niektórzy z przewodników po p r o s t u o m i j a l i dział 
s z t u k i l u d o w e j , s k u t k i e m czego np . t a k i K a z i m i e r z R o ­
g o w s k i n i e zobaczył na w y s t a w i e s w y c h własnych prac 
i wyjechał głęboko przeświadczony, że w L u b l i n i e n i e 
były one w y s t a w i o n e . 
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O G Ó L N A W Y S T A W A S Z T U K I L U D O W E J 

W y s t a w a ta, n a w e t p r zes t r zenn i e n ie powiązana z 
omawianą wyże j wystawą s z t u k i l u b e l s k i e j , s t a n o w i ­
ła autonomiczną całość. J a k w y n i k a z w y p o w i e d z i 
współorganizatorów — Wydziału Twórczości L u d o w e j 
w M i n i s t e r s t w i e K u l t u r y i S z t u k i — n a c z e l n y m zada­
n i e m ekspozyc j i było s two r z en i e przede w s z y s t k i m 
b a r w n e g o a k c e n t u , „bukietu kwiatów" . Chodziło, j a k 
w o l n o przypuszczać, o to, aby przepływające masy w i ­
dzów mogły w ciągu krótkiego czasu nasycić się w r a ­
żeniem piękna i bogac twa naszej s z t u k i l u d o w e j . 
I rzeczywiście, cel t en został, j a k się wyda j e , w pełni 
osiągnięty. T r u d n o przejść przez niewielką i w d o ­
d a t k u bardzo niezręczne obudowaną salkę — bez 
uczuc ia z a c h w y t u , j a k i e wywołują zg romadzone w n i e j 
piękne, b a r w n e ekspona ty . 

I n n a sp rawa , że, j a k się n a m wyda j e , samo działa­
n i e „ e f ek tem" stanowić p o w i n n o t y l k o j eden z e le ­
mentów ekspozyc j i . Obok b o w i e m t y c h , którzy po p ro ­
s tu przechodzą przez poszczególne sale czy s to iska , co­
raz l icznie jsze są rzesze zwiedzających, d l a których 
w y s t a w a s t a n o w i prawdziwą, wielką szkołę. 

D la t ego nieobojętną sprawą jest wartość d y d a k ­
tyczna ekspozyc j i , j a k na jda ' e j idąca ścisłość i r z e t e l ­
ność. Do t y c z y to oczywiście n ie t y l k o części mówią­
c y c h o h i s t o r i i czy r o z w o j u n o w e j w s i , spółdzielni p r o ­
d u k c y j n y c h i t p . , ale i t y c h działów, które stanowią t y l k o 
pewną podbudowę zasadniczego n u r t u , j a k to m a 
mie jsce np . ze sztuką ludową. 

W t y m w y p a d k u można n a w e t przypuszczać, że każ­
d y ze zwiedzających ze zrozumiałą satysfakcją oglą­
dać będzie ekspona t y s z t u k i l u d o w e j jego r e g i onu , 
s z t u k i n i e r z adko t ak dobrze m u znane j n i e m a l od k o ­
l e b k i . 

Stąd konieczność j a k n a j b a r d z i e j przemyślanego, d o ­
kładnego (właśnie e tnog ra f i c zn i e ścisłego!) d o b r a n i a 
i pokazan ia eksponatów. Ze n i e zawsze t ak było — 
p o s t a r a m y się da l e j wykazać. 

Na w y s t a w i e , mającej dać przegląd twórczości p l a ­
s tyczne j l u d u całej Po l sk i , z eb rany materiał został p o ­
kazany w układzie t e r y t o r i a l n y m . Ponieważ zamias t 
podziału na większe k r a i n y e tnogra f i c zne zastosowano 
a d m i n i s t r a c y j n y podział na województwa, o r gan i za ­
t o r zy w y s t a w y stanęli od r a z u wobec trudności, któ­
re w p r a k t y c e okazały się n i e do p o k o n a n i a . Z b y t w i e ­
le b o w i e m t r zeba było wypełnić sto isk, a m a t e r i a l , 
którym dysponowano , był z n a t u r y rzeczy bardzo n i e ­
równy. Stąd wynikła konieczność łączenia na j e d n y m 
s to i sku eksponatów z wo jewódz tw m n i e j boga t y ch 
pod względem e t n o g r a f i c z n y m , j a k np . z w o j . poznań­
skiego, bydgosk i ego i zielonogórskiego, j a k i niższa 
czasami k lasa eksponatów, które z konieczności m u ­
siały dostać się na wystawę, aby dane wo jewódz two 
mogło być w jakiś sposób r ep r e z en t owane (np. czarna 
chus ta t k a n a f abryczn i e , która znalazła się wśród za­
bytków s z t u k i l u d o w e j w o j . poznańskiego). 

I n n e z n o w u sto iska, przeznaczone d l a wo jewództw 
zasobnych i różnorodnych pod względem e tnog ra f i c z ­
n y m , j a k np . w o j . k r a k o w s k i e , rzeszowskie czy l u b e l ­
skie, n i e były w s tan ie pomieścić tak i ego zespołu eks ­
ponatów, który dawałby r z e c zyw i s t y obraz twórczo­
ści a r t y s t y c zne j danego t e r e n u , z konieczności więc 
mus i ano ograniczyć się do w y b o r u dość w g r u n c i e rze­
czy p r z y p a d k o w e g o , który a lbo zby t upraszczał zagad­
n ien ie , j a k to miało mie jsce w w y p a d k u w o j . k i e l e c k i e ­

go czy rzeszowskiego (gdzie n i e była zupełnie r e p r e z e n ­
t o w a n a s z tuka t zw . Lasowiaków, zamieszkujących całą 
północną połać województwa rzeszowskiego) , a lbo r o ­
bił wrażenie niepoważnej twórczości p l as tyczne j ( w o j . 
k r a k o w s k i e czy łódzkie). W p r o w a d z e n i e do ekspozyc j i 
podziału a d m i n i s t r a c y j n e g o , dzielącego l u b łączącego 
k r a i n y e tnogra f i c zne w sposób najzupełniej p r z y p a d ­
k o w y , odbiło się również u j e m n i e na przejrzystości 
i d y d a k t y c z n e j wartości w y s t a w y . Mechan i c zne po ­
s z u f l a d k o w a n i e materiału spowodowało, że zagubił się 
np . wspólny wątek k u l t u r y Mazowsza , że n i e u w i d o c z ­
niła się odrębność s z t u k i l u d o w e j Góralszczyzny i t d . 

Trudności, j a k i e wynikły z przyjętego podziału, 
spowodowały, że o r gan i za t o r z y w p r a k t y c e z dużą n i e ­
frasobliwością wypełnial i n i e k i e d y poszczególne s t o i ­
ska materiałem z różnych zupełnie terenów, by l e t y l ­
k o wypełnić lukę czy uzyskać estetyczną całość. W n i e ­
których w y p a d k a c h swoboda w d y s p o n o w a n i u m a ­
teriałem była t ak da l eko posunięta, że można b y ją 
już określić j a k o b r a k poczuc ia odpowiedzialności w o ­
bec l i c znych rzesz zwiedzających, którzy na w y s t a ­
w a c h n i e t y l k o patrzą i podziwiają, ale i uczą się. 
Czymże b o w i e m wzbogac i swoją wiedzę człowiek, któ­
r y zapamięta, iż w wo jewództwie k i e l e c k i m malują 
obrazy na szkle o t ema tyce góralskiej (obrazy H . R o j -
K o z l o w s k i e j z Zakopanego , umieszczone bez j a k i e g o ­
k o l w i e k nap i su objaśniającego), a w w o j . k r a k o w s k i m 
tkają wzorzys te d y w a n y d w u o s n o w o w e „ w g w i a z d y z 
p a z u r k a m i " , p r ze r zucone t u bez t rosko z W y s z k o w a na 
K u r p i a c h ? P o d o b n y c h wypadków dałoby się zano to ­
wać więcej . I t ak np . ekspona t y z Opoczyńskiego 
umieszczono w obrębie w y s t a w y w o j . łódzkiego, m i m o 
że Opoczyńskie od l a t już należy do w o j . k i e l e ck i ego ; 
m i s a m i z B a r a n o w a (pow. puławski) obdz ie lono s p r a ­
w i e d l i w i e d w a sąsiadujące ze sobą (oczywiście t y l k o 

Ryc. 3. Garnek siwak. Wys. 18 cm. Wykonał Antoni 
Chmiel z K o l o n i i M a j d a n e k (pow. t omaszowsk i ) . 
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Ryc. 4. Traktorzystka. Płaskorzeźba w drzewie. Wym. 52 X 37 cm. Wykonał Adam Czarnecki z Gumienic 
(рогу, buski). 

Ryc. 5. Analfabetka. Płaskorzeźba w drzewie. Wym. Зв.5 X 25,5 cm. Wykonał Tadeusz Obrzud, rzeźbiarz 
z Sądeczyzny, obecnie zamieszkały w Półwiosku (pow. grodkowski). 
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na w y s t a w i e ) wo jewództwa: łódzkie i l ube l sk i e , przę-
ślicę rzeźbioną zaś, ustawioną obok lube l sk i ego koło­
w r o t k a , „wypożyczono" z oko l i c Mińska M a z o w i e c ­
k iego . Dokładniejsze we j r z en i e w szczegóły gospoda­
r o w a n i a materiałem utrudniał f a k t , że większość eks ­
ponatów n ie miała napisów informujących o i ch bl iż­
s z ym pochodzen iu . 

W i e l e nieporozumień wywołać mogły te p a r t i e w y ­
s tawy , gdzie na j e d n y m s to i sku rozmieszczone były 
obok siebie z a b y t k i z k i l k u wo jewództw. Przykładem 
tego może być s to isko wo jewódz tw śląskich, gdzie w 
p i on i e o znaczonym n a p i s e m : „Wo j . o p o l s k i e " zna jdo ­
wały się czepce dolnośląskie i cieszyńskie żywotki, 
a obok n a p i s u „Wo j . wroc ławskie " — s u k n i a z samo­
działowego pas iaka pochodzącego z północnej O p o l ­
szczyzny. 

E k s p o n a t y zg romadzone na w y s t a w i e — poza p e w ­
n y m i wyjątkami — reprezentowały po z i om dob ry , p o ­
chodziły one b o w i e m głównie ze s t a r ann i e od l a t k i l ­
k u dob ie ranego i w i e l o k r o t n i e eksponowanego zasobu 
w y s t a w o w e g o M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i S z t u k i , który 
uzupełniono materiałami wypożyczonymi z p a r u więk­
szych muzeów. 

Na w y s t a w i e widziel iśmy wśród t k a n i n m . i n . znako -
nr.tą pracę D o m i n i k i B u j n o w s k i e j , zatytułowaną „Dro­
ga przez wieś" . Z c e r a m i k i t a k i e ośrodki, j a k D e n -
ków, M a j d a n Głogowski, Łążek i Bol imów. Rzeźbę r e ­
prezentowała głównie g r u p a rzeźbiarzy z Rzeszowskiego, 
z Kalembą i Rozalią Kuźniar na czele. Z m n i e j zna ­
n y c h rzeźbiarzy zwracały uwagę płaskorzeźby T . 
O b r z u d a ( ryc. 5) i A d a m a Czarneck iego (ryc. 4). 

Z i n n y c h eksponatów należy wymienić c i e k a w y ze­
spół m a l o w a n y c h k a f l i m a z u r s k i c h , nową rzeźbę świec­
ką Józefa Janosa z Dębna, przedstawiającą K o p e r n i ­
ka * , i w y c i n a n k i z S a n n i k pod G o s t y n i n e m . N ies te ty , 
te os ta tn i e połączone zostały na j edne j t a b l i c y z k u r ­
p i o w s k i m i i w s c h o d n i o - m a z o w i e c k i m i , s k u t k i e m czego 
zagubiły się d l a zwiedzających, zwłaszcza że — j a k 
w i e l e i n n y c h eksponatów — n ie były wyodrębnione 
żadnym n a p i s e m objaśniającym. 

Ogólnie o m a w i a n a t u w y s t a w a sprawiała wrażenie 
n a d m i e r n i e stłoczonej, co zresztą wynikało z c iasnoty 
l o k a l u i n i e d o p r a c o w a n i a pod względem k o n c e p c y j ­
n y m (ryc. 1). Spec ja ln ie p r z y k r e wrażenie sprawiała 
k o n s t r u k c j a d r e w n i a n a , ciężka i konkurująca z eks ­
p o n a t a m i , w której n i e b r a k było t ypowego d l a ok r e su 
o k u p a c j i opa l an ia d r z ewa , t a k powszechnego we 
w s z y s t k i c h „heimach". 

W y s t a w a ta , dająca przegląd s z t u k i l u d o w e j bez 
j a k i e j k o l w i e k o p r a w y n a u k o w e j , z pominięciem bo -

Ryc. 6. Uczestniczka konkursu hodowlanego. Rzeźba 
w drzewie. Wykonał Józef Grzegory ze Zlakowa Boro­

wego (pow. łowicki). 

gate j p r o b l e m a t y k i , j a k a wiąże się z z a gadn i en i am i 
s z t u k i l u d o w e j , budziłaby niewątpl iwie głęboki p o d z i w 
i pochwały w p i e r w s z y c h l a t a c h p o w o j e n n y c h , od t e ­
go j e d n a k czasu d z i e l i nas już dziesiąć l a t , w ciągu 
których n i e p o m i e r n i e wzrosły w y m a g a n i a , uwzględnia­
ne od d a w n a w n o w y m m u z e a l n i c t w i e , a n i e zawsze 
docierające do organizatorów w y s t a w okolicznościo­
w y c h . Zabytków s z t u k i l u d o w e j n ie można ekspono ­
wać wyłącznie p o d kątem w i d z e n i a i c h różnorodności 
i bogac twa , j a k to b y w a w w i t r y n a c h s k l e p o w y c h . N a d 
całością w y s t a w y m u s i panować wspólna myśl p r ze ­
w o d n i a , jakiś p r o b l e m , który zg romadzone ekspona ty 
łączy w logiczną i jednolitą treściowo całość. 

C E N T R A L N A W Y S T A W A R O L N I C Z A 

Poza o b y d w i e m a w y s t a w a m i , ekspona t y z dz i edz iny 
s z t u k i l u d o w e j widzieć było można na C e n t r a l n e j W y ­
s taw i e Ro ln i c ze j , gdzie poszczególne wo jewództwa — 
obok płodów r o l n y c h i wyrobów ro lnego przemysłu 
przetwórczego — wystawiały również większe l u b 
mnie jsze ko l ekc j e ilustrujące m i e j s cowe l u d o w e r z e ­
miosło a r t y s t yc zne . I t a k n p . na s t o i s k u w o j . l u b e l ­
skiego, obok c e r a m f k i , g łównie z Łążka i Białej P o d ­
l a sk i e j , w y s t a w i o n o m a n e k i n w k o b i e c y m ub io r ze 
z Włodawskiego, zastąpiony później przez męski i k o ­
b iecy ubiór k r z c z o n o w s k i . Wo jewództwo k i e l e ck i e d a -

* „Polska Sz tuka L u d o w a " n r 2/1953, s. 167. 

lo t k a n i n y świętokrzyskie i w y r o b y g l i n i a n e (Iłża, 
Denków, Szczekociny, Rędocin) ; w o j . r zeszowskie — 
ceramikę z M e d y n i Głogowskiej , do której należy za­
p e w n e zaliczyć również n i e spo t ykane dotychczas n a ­
czyn ia o j e d n o l i t e j brązowej po l ew ie , przypominającej 
kamionkę, z malowaną dekoracją w k o l o r a c h białym 
i j a sno z i e l onym, o m o t y w a c h roślinnych i zwierzęcych 
(ptaszki ) . W w o j . k r a k o w s k i m główny e l emen t d e k o ­
r a c y j n y stanowiła bogato m a l o w a n a s k r z y n i a skawiń­
ska, którą następnie z n i e w i a d o m e j p r z y c z y n y usunię­
to, s k u t k i e m czego n a p i e rwsze mie jsce wybiła się 
b r z y d k a biała gab lo ta , gdzie bez większego sensu p o ­
wieszono po j edyncze części s t r o j u k r a k o w s k i e g o i gó -
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r a l sk i ego (gorsety, h a f t y , b u t y k r a k o w s k i e i tp . ) . U d a ­
n y m e l emen t em d e k o r a c y j n y m były zwisające z po ­
wały pęki m a l o w n i c z o u d r a p o w a n y c h k w i e c i s t y c h 
wstążek, t zw . „krakowskich" , w y r a b i a n y c h os ta tn i o 
przez C P L i A w K r a k o w i e . Całość uzupełniały naczy ­
n i a g l i n i a n e p r o d u k o w a n e przez zakłady ce ramic zne 
w Łysej Górze oraz obrazy n a szkle H e l e n y R o j - K o -
złowskiej. Wo jewódz two s t a l i n o g r o d z k i e wystawi ło sze­
reg n i e w i e l k i c h l a l ek w bardzo d o b r y c h s t r o j a c h l u d o ­
w y c h , k o r o n k i cieszyńskie, p a s i a k i z oko l i c Z a w i e r c i a , 
p i s a n k i spod G l i w i c i k i l k a naczyń g l i n i a n y c h z Sie­
wierz?.. S k r o m n i e j wypadły województwa opo lsk ie 
i wrocławskie, gdz ie z konieczności og ran ic zono się do 
poszczególnych elementów ubiorów z a b y t k o w y c h 
(czepce) l u b współczesnych r e k o n s t r u k c j i (ubiór k o ­
b iecy z oko l i c Kłodzka) . W w o j . białostockim zupełnie 
słusznie twórczość ludową reprezentowały przede 
w s z y s t k i m t k a n i n y , a w szczególności d y w a n y d w u -
osnowowe , szkoda t y l k o , że pokazano j e bez w y b o r u , 
s k u t k i e m czego obok t k a n i n o w z o r a c h bardzo d o b r y c h 
znalazły się również w z o r y „kapowe" , naśladujące t a ­
nie , p r o d u k o w a n e f a b r y c z n i e n a k r y c i a n a łóżka. 

Omówione już wyże j n i ekonsekwenc j e , wynikające 
ze s tosowania podziału a d m i n i s t r a c y j n e g o , spowodo ­
wały, że h a f t y k u r p i o w s k i e znalazły się na s t o i s k u w o j . 
białostockiego, a w y c i n a n k i — w zespole w y s t a w o w y m 
w o j . wa rs zawsk i ego . W dz ia le reprezentującym w o j . 
łódzkie pokazano , prócz t k a n i n i c e r a m i k i , również 
d w i e rzeźby, w y k o n a n e w d r z ew i e przez artystę l u d o ­
wego Józefa Grzegorego ze Złakowa B o r o w e g o w Ł o ­
w i c k i e m : j e dna z n i c h , zatytułowana „Elektryf ikacja", 
p r z eds t aw i a monterów zakładających na słupie d r u t y 
e l ek t r y c zne , d r u g a zaś, ba rdz i e j z w a r t a p o d wzg lędem 
k o m p o z y c y j n y m i w ogóle ba rdz i e j rzeźbiarska w c h a ­
rak t e r z e , zatytułowana „Uczestniczka k o n k u r s u h o ­
dow lanego " , wyobraża dziewczynę karmiącą prosięta 
(ryc. 6). K u j a w y , r ep r e z en towane przez w o j . b y d g o ­
skie , wypadły dosyć b lado . Poza f r a g m e n t a m i s t r o j u 
(czepce, c h u s t k a f ab ryc zna ) , w y s t a w i o n o t u ta lerze f a ­
j a n s o w e z Włocławka oraz serię rzeźb c e r a m i c z n y c h 
o t e m a t y c e f i g u r a l n e j , w y k o n a n y c h przez K larę P r i l -
lową z K c y n i . Pokaz s z t u k i l u d o w e j wo jewódz tw p o ­
znańskiego i zielonogórskiego ograniczał się do k i l k u 
luźnych części s t r o j u . Bogatsze n a t o m i a s t było s to isko 
wo jewództw olsztyńskiego i gdańskiego, gdz ie prócz 
p r z e t y k a n y c h t k a n i n m a z u r s k i c h i m a l o w a n y c h k a f l i 
l u d o w y c h znalazły się w y r o b y g a r n c a r s k i e L eona Nec -
la oraz strój męski i kob i ecy , stanowiący próbę za­
k o m p o n o w a n i a (gdyż t r u d n o byłoby nazwać go r e ­
konstrukcją) u b i o r u kaszubsk iego d l a zespołów świet l i ­
c o w y c h . W i e l o k o l o r o w e h a f t y , podobne do w y k o n y w a ­
n y c h na Kas zubach , znalazły zastosowanie w d e k o r a c j i 
s to iska w o j . koszalińskiego. 

Z p r z eds taw ionego t u w skrócie przeglądu ekspo­
natów łatwo zorientować się, że wkładki e tnogra f i c zne 
w obrębie C e n t r a l n e j W y s t a w y Ro ln i c ze j częściowo 
dublowały, częściowo j a k g d y b y uzupełniały o m a w i a ­
ną pop r z edn i o ogólnopolską wystawę s z t u k i l u d o w e j . 
Rola, jaką e k s p o n a t o m z zak resu s z t u k i l u d o w e j w y ­

znaczono w obrębie poszczególnych stoisk, n i e była 
j e d n a k o w a . W niektórych, j a k n p . w s to i sku w o j . łódz­
kiego , interesujące nas eksponaty , dobrze dob rane 
i e f e k t o w n i e ułożone w m i e j s cu c e n t r a l n y m , i s t o tn i e 
pełniły rolę a k c e n t u dekoracy jnego , ożywiającego m o ­
no tonne dość zespoły w y s t a w o w e , na które składały 
się przeważnie kosze z j a r z y n a m i , p u s z k i konse rw , 
kłęby powrozów, próbki l n u czy wełny i i n n e podob ­
nie niewdzięczne ekspona t y w y s t a w o w e . 

W w i e l u n a t o m i a s t p r z y p a d k a c h — i to n a w e t t a ­
k i c h , gdz ie z obiektów s z t u k i l u d o w e j można by s t w o ­
rzyć całość, w pełni nadającą się do w y k o r z y s t a n i a — 
zepchnięte zostały one na mie jsce zupełnie poślednie, 
podane w sposób n i e c i e k a w y (wo j . k r a k o w s k i e ) , pe ł ­
niąc rolę przysłowiowego k w i a t k a przy kożuchu. B r a k ­
ło t u widać jasne j koncepc j i , która w sposób j e d n o l i t y 
określałaby d l a te j części w y s t a w y t y p e k s p o n a t u s z tu ­
k i l u d o w e j (może należało t u pokazać j e d y n i e a k t u a l ­
n i e pracujący przemysł l udowy? ) i jego mie jsce w ze­
spole i n n y c h materiałów w y s t a w o w y c h . 

N a w y s t a w i e l u b e l s k i e j zagadn ien ie s z t u k i l u d o w e j 
wyłoni ło się raz jeszcze w związku z dekoracją p l a c u 
w y s t a w o w e g o . Wśród l i c z n y c h pawi lonów, które za­
pełniały p lac w y s t a w o w y , rozciągając się u stóp wzgó ­
rza zamkowego , zwracał uwagę p a w i l o n roślin p r z e ­
mysłowych, którego f r o n t o w a ściana u d e k o r o w a n a zo­
stała w y k o n a n y m i przez za l i p sk i e m a l a r k i wyobraże­
n i a m i roślin przemysłowych, p o p r z e g r a d z a n y c h t y p o ­
w y m i d l a Powiśla Dąbrowskiego w i e l o b a r w n y m i b u ­
k i e t a m i f a n t a s t y c z n y c h kwiatów. Całość, l e k k o s tono­
w a n a w ko lorze , sprawiała dobre wrażenie i świadczy­
ła, że m a l a r k i za l i psk i e mogą w zakres ie d e k o r a c j i 
godn ie współzawodniczyć ze s w y m i „starszymi brać­
m i " — wykształconymi p l a s t y k a m i . Dyskutowałbym 
n a t o m i a s t n a d s a m y m pomysłem w p r o w a d z e n i a na lu» 
bełskiej w y s t a w i e d e k o r a c j i p r z en i e s i onych ze ws i 
w s c h o d n i o - k r a k o w s k i c h . W p r a w d z i e w y s t a w a n i e b y ­
ła r e g i ona lna , lecz ogólnopolska, n i e m n i e j j e d n a k w y ­
daje się, że w o p r a w i e d e k o r a c y j n e j należało ją w j a ­
kiś sposób związać z miejscową tradycją, zwłaszcza gdy 
sięgano t u już do zasobów twórczości l u d o w e j . W y ­
ko r zys tan i e w d e k o r a c j i motywów cze rpanych z boga­
tego d o r o b k u Lube l s z c zy zny uchroniłoby dekoratorów 
od t w o r z e n i a t a n i e j , p s e u d o l u d o w e j s t y l i z a c j i , której 
przykładem były m a l o w a n e w k o g u c i k i cokoły do 
umieszczen ia sztandarów czy znajdujące się w j e d ­
n y m z pawi lonów s k r z y n i e na z i a rno . 

Ilość mie j sca wyznaczona na ekspona t y z zak resu 
s z t u k i l u d o w e j i znaczne fundusze przeznaczone na 
i ch ekspozycję wskazują na to, że w ogólnej koncepc j i 
w y s t a w y l u b e l s k i e j zagadn ien ie p las tyczne j twórczo­
ści l u d o w e j było t r a k t o w a n e z pełnym z r o z u m i e n i e m 
j e j ważności w życiu k u l t u r a l n y m P o l s k i L u d o w e j . 

Niedociągnięcia, które w y k a z a n o powyżej , dotyczą 
j e d y n i e r ea l i z ac j i , a wynikają, j a k się zdaje, stąd, że 
do p l a n o w a n i a i współpracy w ekspozyc j i w zby t m a ­
łym s t o p n i u wciąga się fachowców etnografów, zwłasz­
cza zaś muzeologów, którzy na t y m o d c i n k u m i e l i b y 
dużo do z r ob i en i a . 

W Y S T A W A U B I O R Ó W L U D O W Y C H W O J . L U B E L S K I E G O 

W czasie, gdy na Z a m k u L u b e l s k i m o r gan i z owano 
Centralną Wystawę Rolniczą, której poszczególne f r a g ­
m e n t y zostały wyże j omówione, w M u z e u m L u b e l ­
s k i m p r z y g o t o w a n o d w i e w y s t a w y czasowe, z których 

j edna , pod hasłem „Od sochy do t r a k t o r a " , w y c h o d z i 
poza zakres naszych bezpośrednich zainteresowań, d r u ­
ga zaś, dająca przegląd ubiorów l u d o w y c h w o j . l u ­
belskiego, i n t e r esu j e nas j a k majżywiej. W y s t a w a ta 
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Ryc. 7. Kołacz wzorowany na wyrobach hucul­
skich. Glazura zielona. Wys. 21 cm. Wykonał 
Jerzy Witek z Urzędowa (pow. kraśnicki). 

Ryc. 8. Dzbanek. Glazura zielona. Wys. 33 cm,. 
Wykonał Jerzy Witek z Urzędowa 

(pow. kraśnicki). 

w części wstępnej daje obraz d a w n y c h ubiorów l u d o ­
w y c h Lube lszczyzny , e k s p o n o w a n y c h p r zy pomocy r e ­
p r o d u k c j i z n i e l i c z n y c h zresztą s t a r y ch i l u s t r a c j i , w 
da l s z ym zaś ciągu zaw i e ra o r y g i n a l n e u b i o r y w postac i 
bądź kompletów w d z i a n y c h na m a n e k i n y , bądź luź­
n y c h części, j a k s u k m a n y , gorsety , zapask i czy samo­
działowe spódnice. M a t e r i a l , ułożony według zaryso ­
wujących się w t e ren i e g r u p t e r y t o r i a l n y c h , daje łat­
w y przegląd poszczególnych o d m i a n , których zasięgi 
u w i d o c z n i o n e zostały na wspólnej m a p i e ubiorów l u ­
d o w y c h Lube lszczyzny . 

W świetle z g r omadzonych na w y s t a w i e materiałów 
Lube lszczyzna p r z eds t aw i a się j a k o t e r en pod wzg lę ­
d e m ubiorów l u d o w y c h s i ln i e zróżnicowany, na któ­
r y m krzyżują się e l e m e n t y k u l t u r o w e należące do róż­
n y c h zespołów e tn i c znych . Widać to na j l ep i e j na p r z y ­
kładzie s u k m a n i płótnianek, w których t y p o w y d l a 
Małopolski krój z d w i e m a fałdami b o c z n y m i miesza 
się z małoruską i północno-polską formą o bogato 

zmarszczonej t y l n e j części odz ien ia . Wśród w y s t a w i o ­
n y c h ubiorów znalazło się k i l k a okazów r z a d k i c h i m a ­
ło znanych , j a k n p . biała s u k m a n a z H r u b i e s z o w s k i e ­
go, u b i o r y mieszczańskie z T a r n o g r o d u i w i e l e i n n y c h . 
W niektórych bogacie j r e p r e z e n t o w a n y c h zespołach, 
j a k n p . w g r u p i e strojów k r z c z o n o w s k i c h , zes taw iono 
obok siebie u b i o r y dawne , po większej części samo­
działowe, i f o r m y późniejsze, w y k o n a n e p r a w i e w ca­
łości z materiałów f a b r y c z n y c h . Z e s t aw i en i a te n i e zo­
stały j e d n a k należycie w y k o r z y s t a n e d l a podkreślenia 
k i e r u n k u e w o l u c j i ubiorów l u d o w y c h i objaśnienia 
j e j p r z y c z y n . 

S tan zachowan ia ubiorów l u d o w y c h na t e r en i e L u ­
belszczyzny zadecydował, że na jbogac i e j r ep r e z en t o ­
wane były na w y s t a w i e p o w i a t y wschodn i e (szczegól­
n ie włodawski ) i południowe (np. biłgorajski), znacz­
n ie słabiej zaś t e r eny północne (pow. radzyński i łu­
k o w s k i ) i północno-zachodnie, gdzie s t r o j e l u d o w e 
szybcie j zaginęły i zna lez ien ie i ch w t e ren i e nasuwa 
znaczne trudności. 

C E N T R A L A P R Z E M Y S Ł U L U D O W E G O I A R T Y S T Y C Z N E G O 

S p r a w o z d a n i e n in ie j sze n i e byłoby k o m p l e t n e , g d y ­
b y n i e w s p o m n i a n o w n i m boda j w p a r u słowach 
o C e n t r a l i Przemysłu L u d o w e g o i A r t y s t y c z n e g o i j e j 
„wkładz ie " w n i e s i o n y m w p r z y g o t o w a n i e do u r o c z y ­
stości l u b e l s k i c h . 

Na wstępie należy zaznaczyć, że w związku z c u d o w ­
ną metamorfozą, j a k a w ciągu o s t a t n i c h p a r u m i e ­
sięcy odbyła się w L u b l i n i e , m i e j s c owa placówka 
C P L i A stała się pos iadaczem reprezen tacy jnego s k l e ­
p u p r z y u l . Dąbrowskiego (przecznica łącząca u l . K r a ­
kowską z u l . N a r u t o w i c z a ) , urządzonego z w i e l k o m i e j ­
s k i m ro zmachem, i m a l u t k i e g o , ale ba rdzo pięknie p o ­

łożonego s k l e p i k u z pamiątkami w obrębie Starego 
M ias t a . N i e dostrzegłem n a t o m i a s t k i o s k u C P L i A w 
obrębie w y s t a w y . 

Sk l ep p r z y u l . Dąbrowskiego (nazwę u l i c y podaję 
na pods taw i e i n f o r m a c j i przechodniów, gdyż o d p o ­
w i e d n i e j t a b l i c z k i do tychczas n i e umieszczono) to 
obszerny l o k a l o k i l k u o k n a c h w y s t a w o w y c h , z g u ­
s t o w n y m u m e b l o w a n i e m z c i emnego dębu. Jedyną 
dekorację l o k a l u stanowią t r z y zespoły kół k o n c e n ­
t r y c z n y c h , ułożone z m a l o w a n y c h m isek p r z y m o c o w a ­
n y c h d n a m i do s u f i t u , p r z y c z y m m i s k i te d o b r a n e są 
w sposób d o w o l n y z różnych s t r on Po l sk i , przewagę 



Ryc. 9. Orka sochą. Rzeźba w glinie. Glazura zielona. 
Wym. 9,5 X 14 cm,. Wykonał Paweł Witek z Urzędowa 

(pow. kraśnicki). 

zaś stanowią ps eudo ludowe w y r o b y wytwórni c e ra ­
m i c z n y c h . W książce pamiątkowej , która zna jdu j e się 
w sk lep ie , wpisał ktoś entuzjastyczną uwagę, że l o ­
k a l ze Względu na swe urządzenie wewnętrzne m a 
c h a r a k t e r godny s to l i cy . W y d a j e m i się j e dnak , że 
ocena taka , n iewątpl iwie zaszczytna w każdym i n ­
n y m w y p a d k u , d l a r eprezentacy jnego p u n k t u sprzeda­
ży C P L i A w L u b l i n i e j es t k o m p l e m e n t e m raczej 
wątpl iwej wartości. P o m i j a m już f a k t , że pomysł 
umieszczenia u s u f i t u ciężkich misek g l i n i a n y c h n i e 
wywołu je miłego wrażenia (a nuż któraś z n i c h ode ­
r w i e się nag l e i spadnie na g łowę ! ) ; ważniejsze b o w i e m 
to, że l o k a l s k l e p o w y w s w y m urządzeniu i d e k o r a c j i 
p o z b a w i o n y jes t zupełnie r eg i ona lnego lube l sk i ego c h a ­
r a k t e r u . Podczas gdy w i n n y c h częściach P o l s k i (np. 
na K a s z u b a c h czy na Podha lu ) zasoby l u d o w e j twór­
czości p las tyczne j znajdują szerokie zastosowanie w 
d e k o r a c j i wnętrz, gdy na w a r s z a w s k i e j Starówce w i e j ­
skie k o b i e t y z Dąbrowskiego Powiśla zdobią j edno 
wnętrze po d r u g i m , C e n t r a l a Przemysłu L u d o w e g o i A r ­
tystycznego, i n s t y t u c j a powołana j a k na jba rd z i e j do 
k u l t y w o w a n i a l u d o w e j twórczości a r t y s t y c zne j — n ie 
uważała za s tosowne skorzystać z boga t y ch zasobów l u ­
dowe j s z t u k i Lube l s zczyzny , ażeby wnętrze r ep r e z en ­
tacy jnego s k l e p u w s to l i cy województwa nabrało cha ­
r a k t e r u i n d y w i d u a l n e g o , właśnie różnego od sklepów 
stołecznych, związanego z l u d o w y m i t r a d y c j a m i m i e j ­
s c o w y m i twórczości p l as t yc zne j . Jakże można d z i ­
wić się l u b e l s k i e m u c h i o p u , który n i e raz jeszcze w s t y ­
dz i się odziewać w sukmanę po o jcach, skoro C P L i A 
również w s t y d l i w i e o d w r a c a się od d o r o b k u m ie j s cowe j 
s z t u k i l udowe j ? To, co powiedziel iśmy o l o k a l u s k l e ­
p o w y m , odnos i się w p e w n e j m i e r z e i do znajdującego 
się wewnątrz t o w a r u . W o b u sk l epach C P L i A z g r o m a ­
dzono mnóstwo ładnych rzeczy z całej P o l sk i , ale to, 
co w t y m w y p a d k u byłoby na j i s t o tn i e j s ze : a r t y s t y c z ­
na twórczość l u d o w a Lube l s z c zy zny — g u b i się w te j 
powodz i , stanowiąc nieznaczną cząstkę całości. N i e ­

j e d n o k r o t n i e mówi się i pisze o t a l e n t a c h h a n d l o w y c h 
C P L i A , które ponoć mają w życiu t e j i n s t y t u c j i grać 
rolę t a k zdumiewającą, że aż t u i ówdzie przeszkadza­
ją w osiągnięciu należytego p o z i o m u ar t ys t ycznego 
wyrobów. Tymczasem obserwując l u b e l s k i e sk l epy 
„cepel iowskie" w l i p c u i s i e r p n i u rb„ można było zwąt ­
pić o słuszności t y c h pogłosek. C P L i A lube l ska n i e z r o ­
biła b o w i e m nic , aby wykorzystać wyjątkową k o n i u n ­
kturę, jaką stwarzał d la n i e j k o l o s a l n y r u c h wyc i e c z ­
k o w y z oka z j i w y s t a w y , i rzucić tą drogą na całą P o l ­
skę w y r o b y lube l sk i ego l u d o w e g o przemysłu a r t y s t y c z ­
nego. J a k wspomniałem poprzedn io , wyrobów m i e j ­
scowych było w ogóle n i e w i e l e ( c e r a m i k a z Łążka, 
w y r o b y Rogowsk iego z Białej Pod l a sk i e j , trochę t k a ­
n i n , g łównie ze spółdzielni w e F r a m p o l u , w y ­
c i n a n k i Dobrzyńskiego i parę d r o g i c h sk r z ynek , 
m a l o w a n y c h na sposób lube l sk i ) , a tego, co 
było, n i k t n i e usiłował wyeksponować, zwrócić 
na to uwagę k l i e n t a , j e d n y m słowem z a r e k l a ­
mować. W t en sposób" Lube lszczyzna , j eden z n a j b o ­
gatszych w Polsce terenów e tnog ra f i c znych , w sk l e ­
pach C P L i A w L u b l i n i e wypadła b lado i n i e c i ekaw i e . 
G d y d o d a m y do tego s tan abso lu tne j n i ew i edzy , w j a ­
k i e j j es t pogrążony persone l sprzedający, będziemy 
m i e l i obraz k o m p l e t n y . Kupując często to i owo w róż­
n y c h sk l epach C P L i A , n i e j e d n o k r o t n i e zastanawiałem 
się, dlaczego t amte j s z y persone l (z wyjątkiem sprze­
dawczyń na S t a r y m Mieście w Wars zaw i e i sp r z edaw­
czyn i c e r a m i k i l u d o w e j w k r a k o w s k i c h Suk i enn i ca ch ) 
n i e nab i e r a żadnych wiadomości f a c h o w y c h , umożli­
wiających należyte obsłużenie odb io r cy , zachęcenie 
go do k u p n a , p o i n f o r m o w a n i e . S p r z e d a w c z y n i ze s k l e ­
pu na N o w y m Świecie w W a r s z a w i e sprzedaje n i e l u -
dową ceramikę z Suwałk j a k o „wyroby k u r p i o w s k i e 
z Białegostoku". W K i e l c a c h , gdzie o ceramikę k a s z u b ­
ską b y w a łatwiej niż n a d m o r z e m , n i e wiedzą, k t o to 
jes t Necel , i odsyłają po „ t o " do... s k l e p u żelaznego (ha -
cel?), a w L u b l i n i e — zgodnie z obowiązującą t r a d y ­
cją — m a l o w a n e s k r z y n i e z oko l i c Biłgoraja sprzeda­
ją j a k o „krakowskie" , w y c i n a n k i Ignacego Dobrzyń­
skiego j a k o „kurpiowskie" i t p . ( au ten tyczne „kw ia tk i " 
zebrane w sk lep ie na l u b e l s k i e j Starówce w d n i u 26 
l ipca rb. ) . G d y k l i e n t d o p y t u j e się o pamiątki z L u b e l ­
szczyzny, oferują m u blaszane p l a k i e t k i na laskę, po ­
za t y m „nic n i e m a " . 

A przecież pamiątek t y c h mogłoby być mnóstwo, 
czy to w pos tac i drobiazgów c e r a m i c z n y c h ( f i g u r k i z 
Urzędowa, p t a s zk i z K r a s n o b r o d u , małe m a l o w a n e n a ­
czyn ia z Pawłowa, Łążka, B a r a n o w a , s i w a c z k i z P a r ­
czewa, Pawłowa. S ie lczyka , B idaczowa ) , d r e w n i a n y c h 
( tan ie m a l o w a n e s k r z y n e c z k i lube l sk i e , m a l o w a n e „po 
l u b e l s k u piórniki d la dz iec i czy pudełka na p r z y b o r y 
do szycia), t k a n y c h ( tan ie b a r w n e f a r t u s z k i z pas ia ­
stego p a r t u czy droższe wełniane n a r z u t k i na r a m i o ­
na, pa rc i ane p r z e t y k a n e n a r z u t y ) , czy też w postac i 
w y c i n a n e k , p i sanek , rzeźb i t p . A l e o t y m wszys t ­
k i m n i e pomyślano i sk l epy C P L i A w L u b l i n i e , w y ­
pełnione „n iechodl iwym" t o w a r e m , n i e cieszą się spe­
c j a ln i e ożywioną frekwencją. N i c dz iwnego , po cóż ktoś 
z l i c z n y c h p r z y j e z d n y c h m a kupować aż w L u b l i n i e t o 
wszys tko , co po t e j samej cenie kupić może również 
u siebie - - w Warszaw ie , K r a k o w i e czy Poznan iu? 

Ryciny 2, 3, 7, S i 9 wykonał Jan Swiderski; 1, 4 i 5 — Stefan Deptuszewski; 6 — Tadeusz Każmierski. 
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